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Warszawa. PA T . Dnia 3 b. iu. Wczoraj od­

wiedził Piłsudskiego członek uiisyi angielskiej 
z a p r a d z a j ą c g o  o a k o u t e r o n c y  ę z 
;■ u i  k o \v i k i e m W  a d e.

War-.'iuwx (P A T .) Wczoraj o go;U. 12 w  po­
łudnie pułtun. mii W JM.* Ś p r/ .e ikw  li sic L >łsu<J- 
shiemu.

Warszawa. P A T . Dnu 3 b. nr. Wczoraj w 
.pOLtidftie pułkownik Wado. który przybył do 
Polskj półofieyalTiir colom poinformowania się 
;o naszych stosunkach, przedstawił sio PTsud- 
skieiau. Touezas 2-god utmej audyemsyi poru­
szono ważniejszo zagadnieniu polityczne i eko­
nomiczne

- Oficyałua n Jcy a  pułk. Wails.
.Warszawa (PA T .; Uziemi J donos: ą: Pułko­

wnik Wada źawiadoiuił ltetirwnie luinislra spraw 
zagranicznych o swmn pr*yoyeiu oraz ku m isja 
jego  mu cl trafcder polityczny a nie wojskowy. 
Wadę prosii o n ie o I ie y a H  SpAtkaiiie, gdyż do­
tąd formalnie nio jest jeszezrMrakrwlyt o wany.

Prdsrew & ai a Piłsudski. -
Warszuwa. ['A T . Padi-rsw aki, który nie. ó -- 

puszczał uotąd sv ego pokoju z powodu niedy­
spozycja, raa się znacznie lepiej i jak donosi 
„K u ryer Warszawski’4,, dziś o godz. 12 w połu 
dnie udaje się samochodom do Belwederu n a 
k o n f e r e n e y ę  z P i ł s u d s k i m .

Poznańskie a rzą a  ‘ w a rsza w ski.
Z W ae za wy donoszą:
Z Poznania otrzymały tutejszo wia IB wiado­

mość,

tych uknii.iakioh rarknzów s f*  ferdzono,- że v l- 
wóilziv.o ukraińskie pod Lwowem ogłosiło żoł­
nierzom przed rozpoczęciem ataku, aż do w y ­
niku tych walk zawisł los narodu ukraińskiego. 
Nadzieje tc spełzły na niczein.

W  ciąga dnia dzisiejszego byłą tylko działal­
ność artyleryi. nieprzyjacielskiej, która osłr/e 
Rwała miasto. Marana i  Gródek Ja pełło*-;:1 o- 
strzeliwany Jest _ przez artyleryę nieprzyjaciel 
Ską. Pod Cny rowem lilżankowicumi i  Rawą ku  
ską dzień przeszedł ■ spokojnie. Na W ołynia 1 
PotHąsiu sytoacya bez zmiany: Na Drawie v/v- 

' znaczono tymczasową linię demarkacyjną. któ­
ra biegnie od źródeł Je'eśni wzdłuż tego po­
toku przez Chyżre do Czarnej Orawy, dalej 
jtrzez Dolna Lipnicę i Potok K rzyw y ku Babiej 
Górze. 3zet sztabo generalnego.

Galicya w schodnia czę ścią  U kra iny.
Wiedeń. Pisum wiedeńskie donoszą na pod­

stawie iuf« r macy i otrzymanej z K ijowa, ż>,- 
wczoraj rozpoczęły się obrady rady narodowej 
ruskiej w Stanisławowie, która ma p r o ­
k l a m o w a ć  p r z y ł ą c z e n i e  G a l i c y i  
w s c h o d n i e j  d o  U *k -rh is y .

Lwów w ostatnich dniach.
Od przejezdnego dziennikarza ze Lwowa do- 

wiadi jem y się, żo sj .uaeya we Lwow ie w osta­
tnich dniach jest ogromnie naprężona, oczywi­
ście nio w armii walczącej, bo ta trzyma się 
iście bohatersko i odpiera ataki wroga z żela­
zną nieugiętością. —  Mowa tu o Lwowio 
jako środowisku z ćwicreitiiiionową ludnością. 
Ludność ta niema wody, bo Ukraińcy zniszczy­
li wodociągi. Do codziennego użytku starczy

j 7,mordowanie nasze zastępy, ale wróg silniejszy, 
j organizuje wielką armię, złożoną z chłopów ra­
jskich, z przejeżdżających jeńców z Rosyi, z 
! szumowin wszelakich i bandytów. Dzicz ta ma 
, doskonałą broń, ma świetne zapasy amunicji 
: -v Kołomyi, pozostawione uugiś przez Austrvę 
dla ll-g le j armii, ma armaty, ma eryaly wył u- 

[cbowe, ma pruskich i austryackich oficerów —  
jjednem słowem nie możua, nic wolno nitdoce* 
iniać jego siły, lecz przeciwstawić'mu przewagę, 
oczyścić krai, zapiowadzń w  nim porządek jak  

! najrychlej. Tani leje się obficie krew polska, 
'tam  ginie bohaterska młodzież płci obojga, tam 

widmo głodu puka do okien mieszkańców kre­
sowego grodu, równocześnie z- brzękiem szyb od 
strzałów annatnie.lt...

Jednem słowem Lw ów  potrzebuje bezwarun­
kowo pomocy i to z a r a z ,  z a r a z !

*  *  *

Od kliku dni atylerya nieprzyjaciel >ka osreeliwa 
miasto i To tak peryferye jak i centrum. To bar­
barzyńskie ośtrzeliwanie pociągnęło aa sobą ofia­
ry w spokojnej ludności i szkody maleryalne w 
rozbitych .nurach. .Toden z pocisków zabił Holeuę 
Zaleską, wdowę po ministrze Galicyi i zranił cięż­
ko je j syna śpiącego w przyległym pokoju. Zabici 
również zostali krawiec Jan Slięsowicz, żona jego 
Jozefa i siostra żony Justyna Nowakowska; po­
nadto śmierć ponieśli pewien mężczyzna i jakaś 
kobieta, których nazwisk d itąd nie stw ierdzono. 
Prócz wypadków śmiertelnych było jeszcze kilka 

j wypadków zranienia^
*  *

pUfriłjpiiwame z :r.•y «* 
niszczą zuj.ełuit: icll liąijJcl.

Pogromów żydowski; b 
tychczas nie P y ł®  gdyż —  
żydzi n. ipiAd już okuffo 
koron.

i "ivj>:ąinc j potrzeby

w Złoczowie do 
jak powiadają —
i- 1:v. .• 2.GCO.OOO

że Naczelna Pada Liniewa Wielkopolski.) wprawdzie wody ze'studzien i wodociągów za­
pasowych, ale tu trzeba stać w  „ogonkach” , co 
jest bard/.ó uciążliwe. Mimo to klęskę przyjął 
ogół ze spokojem, bo nawet wywiązuje się co- 
•■az to większa* zaciętość przeciw najeźdźcy.—  
Lwów składa na obronę w s z y s t k o .  Poszła 
cała młodzień począwszy od  14 lat, poszły pod 
broń kobiety i Judzie poza wiekiem! popisowym, 
reszta pracuje niezmordowanie ńa każdem po­
lu w  nadziei, że przecie nie damy ziemi i że 

| przyjdą wreszcie posiłki wD.kszc, któreby po­
mogły nakoniec zdusić najeż Iźcę radykalnie —  
na zawsze i  uwołnić strażni > kresową od na­
paści zbrodniczych, jakiemi ą: ostrzeliwanie 
pocisKand prywa. ny ch d jm ó.., jak niszczenie 
urządanu kulturalnych, wyrządzające szkody 
idące w  miliony.

Lwów niema te i światła. O zmroku ulice cie­
mne. nawet s okien nie padrie jaśniejsza smu­
ga, bo brak elektryczności, nafty, świec. T o ­
warzyszy tej ciemności grzechot karabinów i 
huk dział przeszło !>d dziesięciu dni, ponadto 
aeroplany nieprzyjacielskie zaezynają w  pogo­
dne dni rzńeać bomby, na «zczęście dotychczas 
bez szkody.

Drożyzna wielka, mimo zniżonej taryfy- ma­
ksymalnej. W iele artykułów, jak kartofle, ma­
sło, mleko, jaja, drożdże i inn. zniknęły zupeł­
nie. W  handlu paskarskim 1 kg. cukru kosztuje 
30 koron, litr nafty 28 koron, świeca ćwierć- 
funtowa 10 koron itd. itd 

Mimo stosunków gorszych niż w  oblężonej 
twierdzy podczas zie lk ie j wojny, Lw ów  trzy­
ma się silnie i ui< ma mowy, aby W jego mury 
Wbszli najeźdźcy ponownie. Istnieje jednak oba- 
wa przerywania linii kolejowej, na którą prze- 

Warszawa ̂  (PAT.).- Komuiukart sztabu geue- j c;wu;p pcha w iększe. siły od północy. Przeciw 
ralnego z dnia 3 hm.: temu trzeba koniecznie radzić zaraz, bez zwle-

Nicprzerv. ane ataki ukraińskie pod Lw owein, KiLń i ceremonii. Lirua kolejowa łącząca nic- 
trwające od 27 grudnia do 2 stycznia, rozbiły jszczęsne miasto z resztą świata, mnsi być ob- 
sie wobec bohaterskiej żelaznej postawy tu  i sadzona wojskiem W pasie znnezniu szerszym.

zażądała wycofania z tery tary urn byugo zaboru 
pruskiego wszystkich oddziałów wojskowych, 
przysłanych z Kongresór.ki.
. Jak donosi „Kyrespondeneya Polonia11 —  
wiadomość powyższą usiłują tu komentować 
»y ten sposób, że chodzi przedewszystkiom o za- 

«chowanie kordonu granicznego, a  to w tym ce­
lu, aby Wielkopolsko uchronić od a g iu cy i w y­
wrotowej, plyrącej z Kongresówki.

Aząd warszawski a Paderewski.
Dziwne stanowisko, jakie wobec przyjazdu 

Paderewskiego zajął rząd warszawski, zaczyna 
się wyjaśniać. „Kuryer krak.”  otrzymał od swe­
g o  korespondt i h  Wamzżwskiego obszerne w y­
jaśnienie w tej sprawie. KoioipOndentewi temu 
oświadczono ze strony afer i lądowych v arsza-
rgJkicb:

„Jeżeli Paderewski przybył do Warszawy 
ja k o  obywatel polski, natenczas wobec zasa­
dy bezwzględnej równości wszystkich obywa­
teli państwa, rząd nie m« powodu ( ! )  sprawą 
aą się zaprzątać. Jeżeli natomiast Paderewski 
je s t  wysłannikiem obcego (? ) państwa, rząd 
.będzie obowiązany do porozumienia. O ja­
kiejkolwiek misyi politycznej Paderewskiego, 
rząd nie ma ( ! )  dotąd wiadomości! 
Tłom aczenie takie jest co najmniej d z i ­

wn e ,  jeśli- nie rozmyślnie prowokacyjne.

Litwa ped grozą bclszewęmu.
Warszawa. P A T . Z Wilna nadchodzą nastę­

pujące szczegóły: Niemcy mają opuścić Wilno 
dnia 5 stycznia. Prawdopodo.buem jest jedna­
kże, że wycofają się prędzej. Żołnierze niemiec­
cy obawiają się, by ich nie rozbrojono, tak jak 
w Warszawie. Odjadą oni na własna rękę, al- 

i bowiem nie uznają żądania kualicyi co do obro­
ny okupowanych państw kresowyh. Władze 
niemieckie odd&ły administracyę miasta dawnej 
radzie miejskiej. Ilada ogłosiła, że s p r a w u j e  
w ł a d z ę  t y l k o  p r o w i z o r y c z n i e  i  roz­
pisała nowe wybory na liberalnej podstawie. 
„Now aja eraM, organ bolszewików wileńskich 
podaje o marszu wojsk polskich na Litw ie. To 
raiiiO pismo donosi, że w  o j-s k a b o l s z e w i ­
c k i e  d o.t a r t y  p a t r o l a m i  d o  Ń o w ó -  
w i ł e j e w s k a  i Ds  z m i a n y .  Zarząd^enio 
wydane przez władze polskie w W ilnie prze- 
drwiwają bolszewicy jako rządy białej gwar- 
dyi, jednakże nie lekceważą autorytetu rządu 

i polskiego. Wobec grozy położenia Polacy po- 
i stanowili nie wyjeżdżać z Wilna. Zaznaczyć na- 

r i leży, że stosunki Pókików z . Litwinami są zu-
I'1 ,:>_bylc dzisiaj rano ze Lyit.wa opowią-1pemjo poprawne. Rząd -litewski oczekuje prsy- 

ają, że Kusini ostrzeliwali pociąg :ola Mszany., g j cja  wojsp polskich, aczlcolwiek ogłosił, ib
< z l e  j o s o b y  1 0 8 La.ł.y z.a.b.i.Le; k,ij,k.a- Wy ra2;f 8Wą z r̂0óę na wkroczenie wojsk pól-
n,a,K,c,i,e j.o.s.t r..i,!i,n,y,c,h. skich do Wilna, o ile rząd polski stanie na

Z aeroplanów n i e m i e c k i c h  rzucane są bom- gruncie państwowości litewskiej ze stolicą w
by na miasto, oraz na dworzrc kolejowy i pociągi i Wilnie. Komendanlura litewska wydała rozkaz 
odchodzące ze Lwowa: mobilizacyjny,

ltiisiai w barbarzyństwie* swem doszli już do j

*
i .

tego, że m o r d u j ą  p a t r o l i  
d.o,b,i.j a.j.ą r.a.n.n,y,'c,h,

s.n.n.i.La.r.n.c i M iib illza w a  ogólna na L Iłw .d .

Bohaterskie r/aiki o Lwów.

PIŁSUD SKI A  LW ÓW .

Warszawa. (PA T .) Delegacya lwowski j ko- 
misyi rządzącoj była wczoraj u Piłsudskiego, 
k tó rr ośu. iadczył. io jakkolwiek uiapo/.ćr feytua- 
cya wojskowa wygiąda rozpaczliwie, strategi­
czne położenie L,wovva nie jest niepomyślne i że 
Lwów  będzie obroniony.

Z poza fro n tu  r u s k i m i
UJ osoby ptzy byłej w  tych dniach zc Zło 

ezowa, S tiy ja  Drohobycza i t. d. otn;;,-mujo „Ga- 
zota Lwowska1* następujące wiadomości;

W  części Galicyi. znajdującej się obbtuie w 
rękach Rusinów, starają s;ę oni pozyskać so- 
bic ludność, ogłaszając likwidacyę wtelł#ch ma­
jątków. Dziś już rokwirują w lasach, będących 
pry wal iĄ  własnością i-u właścicieli prywatnych 
drzewo, siano, zboże, bydło i t. p. materyaiy J 
koniecznej potrzeby- codżieńricj i odsprzedają je  
ludności j o  eonie maksymalnej. Właścicielom 
prywatnym me wolno sprzedać niezarekwirowa­
nej na razie reszty tych materyałów nikomu, 
tylko muszą ją zr rzymae u siebie do dyspozy^ 
cyi rządu. Za rek wirowane objekty nie eLr-.yr 
muje jednak pieniędzy właściciel, lecz składa

Warszawa. (RAT.) Z W ilna otrzymało nd-li­
stery u m spraw zagranicznych wiadomości do­
noszące, że dowództwo okręgu wojskowere na 

Litw ie i Białej Ru i zarządziło dnia 31 gr—'  'a 

ogólną raobdizaeyę wojska 1 polskiego i v , ow- 

skiega, począw szy od 17 roku życia. Dowód ■'■a 

okręgu generał W ójt ko zapowiada w  rozkazie 
mobilizacyjnym, że ziem Rawskich i Wftłoru- 
skte-h ł' m r b ę d z i e  do wstatnioj kropli k n łt

0 so jusz firzK ciw  Udiszewiksau
Y/aiszawa. PA T . „K u iyer 1'oratir.y”  douosi:

Japnfiia riiobilizuje.
Berlin. Oświadczenie franc. min. spraw zewu.' 

Piebona złożone w  Libie deputowanych odna-j 
śuie do a k c ji zamierzonej prze* państwa koali* 
cyi przeciw b A* «wickiej Rosyi nabiera e zc * «i 
gólnicjśzego znaczenia w< bec wiadomoćń w i» -] 
doiności, która ze znacznem 'późnieniem nade-, 
szła z Japonii.

Urzędowo donoszą mianowicie, że rząd je j mJh 
ski jnż dnia 20 grudnia *ub. rokn powołał pod 
broń 5 dalszych roczników.

Równocześnie, donoszą p?‘ ma lon dy igikic, 
japońskie straże przednie w  jiośpirsznych- uiąr-i 
szach posuwają się napr-ód i otoją w oddaleniu 
4 dni marszu od cfcazant uralskłego.

Czesi na Garojin Śląsku? ^
W  dzień W igilii między Opawą a Karniowom 

na Górnym Śląska silne oddziały czeskie prze­
kroczyły granice Górnego śląska, by zająć rze­
komo czeskie miejscowości. W  istocie mieszka 
tam ludność polska i  niemiecka. Bitwa s Niem­
cami trwała przez dwa dni. Czesi cofnęli się.

Wilscn dziękuje.
Warszawa. (PAT .) Z okazyi przyjazdu ^  J* 

sona do Europy poseł polski w  Bernie Zaleski- 
wysłał ..dnia 17 grudnia do Wilsona telegram 
powitalny. W ilson odpowiedział Zaleskiemu de­
peszą; prosząc - o zakomunikowanie rządowi 
polskiemu serdecznego podziękowania *a 
cia wyrażone w depeszy. Je-.moczęS-ie zapewni*' 
>...son o swojej najgorętszej sympatyi dla 

Polski

Z wielkich dni er Wielknpa^ce.
Otrzymujemy z Ostrowa -następującą kore« 

spondeneyę:
Pamiętnym dniem dla Ostrowa pozostanie 

Sylwester roku 1918. Od noej tej jesteś «| 
wolni! Wolni po przeszło wiekowych udrękachi 
Trudno oswoić się z tą myślą, trudno ogarnął 
ogrom tej chwili.

Jak się to, stało? ____
Raz już mieliśmy tu przedsmak wolność:, <M 

b y ł to tylko krórki sen, piękny i  romantyczny 
sen o wojsku polskiem, o 'walce z odwiecznym 
wrogiem Bełski i  ludzkości Było ta  L9 U 
pada r *. Od kdku dni Ja* w t ii ł ih l— y, M  
taki rew tdarji się zbliża. W Jas w i J i  JM .w  
wstała rada żołnk r Ta i  u^i; da u£jC*hLw_ m  
Młodzież g i»a «s y a m a  była ja ł  w  sobakę wia> 
czoron snbnma w  punk^acH n  oniyJs, r i w w  

Przybył tu z ramienia geu. Denikina rosyjski [ czośnie obradował tajny jeszcze Kom itet oby* 
generał P o t o c k i  i przedstawił się riłsudskie-jwatolskL A le w  tym  dum do niczego nie do*
mu. ..Potocki proponuje nawiązanie kontaktu 
w o js l»w ego  m i ę d z y  P o l s k ą  a k o z a -  
c t. w e m d o ń s k i e m do wspólnej wałld z bol- 
szewi7mcm. Potocki chce działać dla porozu­
mienia słowiańszczyzny przeciw gerinanizmowi 
popierającemu bolszowizm.

W ilson m a w olną r^ką .

szło. Nazajutrz 10 listopada —  była tó ni** 
dzieła — dowiedzieliśmy się, że sie zbiera radu 
żołnierzy. Ponieważ obawialiśmy się zarazy h b  
szewickiej dla naszych żołnierzy, młodzi* t, t- 
zn. akademicy i : L  rsi gimnazyaiiśei napoczęR  
działać. Komitet, jak to zwykle komitety* 
zwlekał. Zwołaliśmy na 7 wieczorem wiec żoł» 
nierzy Polaków, pierwszy pewno w  zatarźa

szych wojsk i podziwu godnego zschowadia się 
ludności miasta, zespolonej razem z wojskiem 
w  obrt nie starego polskiego grodu. \Vszys<! ?e 
ataki wrogów zostały Krwawo i z ciężkiemi 
stratami dla nieprzyjaciela odparte. Z przeję-

a ludzi do tego w Polsce nie brak chyba.
Przedcwszystkieni nim zdecyduje się na coś 

rząd, musi trochę więcej pomyśleć o zagrożo- j 
nych kresach —  Kraków i zachodnia część by­
łej Galicyi. Tam na tych kresach walczą ni< ■

pruskim: Przebieg b y ł ' wspaniały, zapał n‘ ib 
Rotterdam. Jak donosi „D a ily  Express ‘ koa- opisania. Gdy jeden z akademików z okrzya 

łieya postanowiła na naradach odbytych w  kiom: „N ie czerwony sztandar jest l ia s a y n n u . 
się je w koimsai-yacie powiatowym. Wskutek j Londynie, aby W ilsonowi pozostawić ' zupełnie k;em ale ten’”  —  Drła do góry podniósł, w io*
wyeliminowania w  ten sposób wszelkiego p o - j w o l n ą r ę k ę  d o  r o k o w a ń  o zapewnie- 1 dy Jgaiuął -irezystkich jeden szał. „ P o  OBfl.

ceny spadły, do czego me stałego pOk.oju. Udzielono ma też daleko tniej krobli krw i będziemy go bronić!*’ . Tjfc
p jw ,  r śl r-. CIO f 1 l;'7 n  f i  ^  ^  r l r « „ f : nl r « ....... i ^ _ ^ l v ____ l _________  ; - i  r * / _ _____________________ : I J 1 K J °

nyr
z byaioin. znaczną ozęsc tego oyata sprzedam pmmacye. | Komitelenl obywatelskim, przechrzczony m pó­

źniej na Radę ludową. Przyjęto z  ogromny** 
' (-ntuzyazinem rezolneyei żądającą, wołnei, *ji“- 

Rotie-dam. „Tim es’* donoszą z Nowego Jor- dnoczonej, ludowej Polski w gmńaaaeh f i  TH r.
męrza) z polskiem 

wiecu zorgłud- 
kao lick i“g «  
sfor „P ogw

srodmetwa w hm c„u^ccuy spadły, do czego me stałego pOk.oju. Udzielono m.i też daleko tniej kropli krw i będziemy go bronić!*’ . TjJt 
przyc-symlojię także i to, żc ze skonfiskowa- j idących pełnomocnictw. Rót, nocześnie pestono- przysiegło 500 (lub i  wfecej'- żołnie: «y. W ytea . 
ly d i a dla VV.eduia przeznaczonych pojfegow  jwiono, aby jak  najspieszniej znieść tajną d y . ;no „W ydzia ł w y k «o a w c -y ’, który złał -ię •  
i bydłem.;, znai-zną część tego bydła sprzedają plomacyę. Komitetem oLtwatelskim. ni tech izczo i. tó-
Ukrnińey ludności po cenach niaksyinalnycLi.

cywilna- ruslca zachowuje się wobec 
ych się dziś wypadków przeważnie

l.uiJnos-
rozgry

,4-

PO K eJ  PRZED KOŃCEM LUTEGO.

obe.u ’ nic. \4 ober Poląków okazują Ku- ku, że przyjazd prezj'denta Wilsona spodzie- (z wolnym dostępem do
wni inmalą dokue-..wosć. żydów  pozornie , wany jesl w Ameryce najdalej na d z i e ń  12S Gdańskiem. W  pół godziny po wi 
.kokietują, ido w gruncie rzeczy ich niena wdzą 11n t e g  o ._ Należy z tego wnosić, że pokój za- zowauo na mniejszej Su,lce Domu 
Rwłafeffi:a clnopi) i przez swe wyżej opisane stanie, za wany do końca lutego. 'towarzystwo młodzieży w  zvstkich

ułmauKBBTBBanj
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JLR2Y TURNAU.

SĄSIEDZI.
O^or \i&6 ziemiańska.

(Ołą* dalsiy,.

X X V L
/osia też myślała o prezentach gwiazdko­

wych. Dla cioci Marty, dla Olesia, dla Pa- 
w olci —  no i trzeba będzie coś temu garbu­
skowi podarować. Naradzała się z Martą. 
Pa ltot nowy ón sobie już sam-kupił, także 
koszule jakoś teraz porządniej wyglądały. 
Trzeba mu coś dać, co wr razie kłopotu może 
łatwo sprzedać lub zastawić. Kupiły mu zło­
ty  zegarek. W  ten sposób chciały się także 
odwdzięczyć za lekcye z Olesiem, które 
przedłużał znacznie ponad godzinę, a nie 
chciał nic za to więcej przyjąć. Zakupiono 
toż drzewko, wycinano i lepiono ozdoby, 

. e ogóle wszystko miało się tak odbyć, jak 
zwykle. Nawet siana po dobrus tak -długo 
szukały, aż sporą garść znalazły.

Pzeszotko dostał zaproszenie na wilię. I  
on -chciał coś-paniom podarować. W ię c 'w  
Bam dzień wilii, gd y  m iarko* ał, że  oue wy- 
fezły, zadzwonił i oddał Pawolci dwa pr/ed- 
łnioty: obraz w  ramach i  pudełeczko, dając

polecenie, by to wieczorem pod drzewkiem 
ustawiła- Obraz był dla Zosi, a dla Marty 
drewniane pudełeczko ua przybory do szy­
cia, z wymalowanym na pokrywce wido­
czkiem.

JBył to wogóle dzień wesoły. Przyszły ra­
zem: listy od Stasia, pełen dobrego humoru 
i  otuchy oraz dwa listy od stryja W ito ’ da, 
jeden do Zosi, drugi do O lesia.'Była to już 
odpowiedź na list doręczony przez lotnika 
za pośrednictwem pułkownika, a teraz też 
lotnik w yw iózł list W itolda z Przemyśla.

W ięc w wesołych humorach zasiedli wszy­
scy do wilii, zajadając ryby, oraz tradycyjną 
makową leguminę.’ ’ Następnie zaświeciło się 
świeczki na drzewku i odbywało się rozda­
wanie podai unków. Marta i Zosia juz przed­
tem dostrzegły obraz i pudełko, udawały je­
dnak, że dopiero teraz je  widzą. Obraz Rze- 

1 szutki ustawiono do światła. Przedstawiał 
zimowy krajobraz. Most, pod mostem mar­
znąca woda,- stara wierzba, słońce zacho­
dzące za chmury. Panie wyrażały swój za­
chwyt. A  Rzeszótko mówił, jak zwykle:

—  Staaałem się .Obciąłem do inaeizej, ale  
się nie uuało, tak jak  chciałem...

Następnie-Marta zasiadła do pianina, i 
wszyscy razem, nie wyłączając Rzeszotki i 
przywołanej Pawoici, kelendowali. Nad 
wszystkiemi górował altowy głos Zo*d. I

ł V ,

wśród gwaru stolicy, w  tern austryackiem 
mieście, zdała od sió ł polskich, co teraz smu­
tkiem się łzawiły, brzmiała staropolska ko 
lenda...

I —  A leż to ja nie wiedziałem, że panna 
] Zofia tak diczmo śpiewa, nieśmiało, a z po 
dziwem mówił malarz.

—  da i rondem umiem pisać, a pan o tom 
toż n iejw ie —r- śmiejąc pizechwalała się Zo­
sia.

—  Rondem, tobym prędzej przypuścił — 
ale taki głosi

—  Właśnie, że przeciwnie. Bo rondem mu­
siałam się uczyć, a głos mam od Pana 
Boga.

—  Juścić, że tak.
Ale dzisiaj garbusek nie długo bawił. N ic 

był przyzwyczajony tak suto jadać, a panie 
go zachęcaiy... i z tego wszystkiego i. z te­
go  kolendowania, a może i z zachwytu nad 
śpiewem Zosi, jogo biedne, chore serce za­
częło się jduc. Przybladł i otwierał usta, nie 
mogąc tchu złapać. Przeprosił, że musi iść 
do siebie. Przestraszyły się Marta i Zosia i 
mimo j( go protestów towarzyszyły mu win- 
dą na górę, wprowadziły do piacowni, za • 
paliły świecę, przyniosły świeżej w ody do 
kar?fki i dopiero gdy ich zapewnił, że już 
mu lepiej^ odeszły. Cichutko jeszcze nasłu- 

. chiwały jakiś czas pod drzwiami. A i  gdy

usły szały, żc Rzeszotko przechadza Się i nu­
ci. Kolendę, którą Zosia przed chwilą śpie­
wała, zjechały na dół.

| W  drugi dzień świąt przyszła ciotka E l­
za ze synem Hansem, i siedziała dobrą gó- 
dz;nę, pijąc herbatę. Olęś z Hanse.m gra li 

I tymczasem w szachy, prawdę nic do siebie 
ńie mówiąc, bo Sen mało umiał po n iem ie-' 
cku, tamten ani słowa po polsku. Mimocho J 
denrwspominała Elza, że już je j kuzyn Sau- j 
dor za tydzień wraca do służby, gdyż rę k a ' 
zupełnie wydobrzała, W  końcu wyjednała i 
przyrzeczenie, żc we czwartek znowoi do 
niej przyjdą.

—  Tym  razem, to już ciocia pójdzie bezm 
mnie, mówił? Zosia po odejściu Ełzy. Ina ! 
czoj ten Szandor z pewnością zrobi mi w y - : 
znanie zamiast pożegnania. Chyba, żc cio­
cia trzyma zakład, to pójdę, aby wygrać.

Marta nie chciała się zakładać i. przyzna­
ła- Zosi słuszność.

Poszła więc Marta sama na czwartkowy 
Rotmistrz widząc, że Zosi niema, nie 

J odstępował Marty. Był bardzo smutny, w y­
raźnie nawet mówił, że mu smutno, że Zo­
sia nie przy szła: żałował, że- ju ż  nie mqze 
P«vjś<  sie pożegnać, bo nazajutrz rano wy - 

i jeżdżą.
| Święta się skończyły i przyszły znowu 
' dni codzienne, .pedoLne jedne do diugich:

keye śpiewu, lek c je  z Olesiem, gaw ędy *  
malarzem, no i oczywiście popołudniowa 
'at.udnienia w  kawiarni dobroczynnej. Z o ­
sia zauważyła niekorzystną zmianą wegłę-
dom siębie w  zachowaniu się Rzędzińskiej.

—  Ji-śnie pani' jest zła, jak  osa, m ów k i 
do Marty po powrocie z kaw iamL Nre wiem, 
co ją ukąsiło, ale jeżeli ona myśli, że j a  
sobie z niej coś robię, to się oszukuje. Na­
wet wolę, że mi swoje żądło pokazała, 1?' 
nie będzie mnie km.ilo^pogodzlć flię z m yś if 
wydania się za Stefana. Miąć taką bob ' 
merę? Dziękuję! W olę sLaropańkmńtwa. Cki 
ciii! tak ślicznie sobie urządzimy w  
małej, będziemy jak dwie gół»Moń. H i  
wne. bo moje gospodarstwo po m i i« zao 
słynie, niby trą la  jerychońska. Zobaczy 
ciocia!

Nagle pasmo, szarych dni przecięły nitv 
spodzianio . listy Stefana Rzędziuskiego 
z placu boju. Jeden do matki, drugi da 
Zosi. £

Do hi: fł;Pprzy.--.;Ty- wTnś• ir.ie cztery listy, 
a le:z tego trzy i>a niej*-zi-. zatrzymane ski**- 
tkieni przerwy \ » zlowej, a czwarty byt 
odpowiedzią na ‘pi-śl.-*jiy wraz z futrein z a ,  
n(>śi'od))ietwem pułków nil > Waldeka. W t y i .  
liście czule dziękował matce za  trufklrwóiTe. 
cieszył się, że się do tego p r zy c za iła  Zo da, 

l̂ t ŻH Ac* wy d ir t l j j i )  ^
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ło w k ", które p.od*K>loBO na trzy cUużjny: stra­
żniczą, sanitarną i  gpńców. Ci ostatni oddali 
iLoczyt akcie ogromne przysługi. Na drogi dzień 
to^/affzystwo to liczyło przeszło 100 członków. 
Oprócz służby mieli codziennie musztrę lub po­
gadankę historyczną. T e j samej nocy rokowano 
t  niemieeką radą żołnierską z tym wynikiem, 
te  władzę miano dzielić, choć Niemcy ■ na drugi 
dzień w proklamacyi ogłosili się prawowitym 
rządem, władzą na' miasto i  powiat. Przez 
pierwezą połowę tygodnia władza coraz więcej 
przesuwała się w ręce naszej Rady.- Niemcy 
musieli naiń oddać jedne* koszary, tam uloko- 

*wało się nasze wojsko. Broń mhsieli Niemcy 
dostarczyć, w zamian Polacy objęli gwarau- 
eyę za spokój. Rzeczywiście ujęto też w  pize- 
ciągu kilku godzin opryszków, którzy zaczęli w 
okolicy raboweć.

Liczba naszcbo wojska doszła do 1.500- chło­
pa. W  środę, 13 listopada było całe miasto z 
dworcem przez nasze wojsko obsadzone. Ser­
ce nam rosło i krew żywiej krążyła w żyłach 
na widok pi łskich bagnetów błyszczących w 
Żwietle słońca. *

A le miały jeszcze wrócić dni j ano Wania nie­
mieckiego, choć był to tylko słaby odblask mi­
nionej niewoli. Nasze wojsko musiano rozpu­
ścić, bo Poznań poszedł ihitą drogą. Wojska 
i  rady żołnierskie znowu złączono na podstawie 
równouprawnienia. Czekać kong.esu — ‘ to by­
ło hasło, które z ciężkiem sercem przyjąć musie­
liśmy. W  tym czasie przejściowym stopniowo 
przygotowywało się przyszłe objęcie. W  glmna- 
zyutU starsi uczniowie zorganizowali skauting, 
"który liczy obecnie CO ..członków i  rozpoczęli 
.sami urządzać poobiednie lekcye dla młodszych 
kolegów, dyrektor musiał się na wszystko zgo­
dzić. Równocześnie zapzęio organizować w  
Szczypiomie, w miejscowości granicznej po pol­
skiej stronie, batalion Poznaóczyków, który 
doszedł do 300 ludzi. Oczy nasze paurryły w 
•tronę Gdańska, ale wszystkie Mieści o przyje- 
id z ie  Hallera kończyły się bolesnym zawodem. 
Wreszcie zaświtał 27 grudzień, dzień zupełnego 
Oswobodzenia.

jjzeprowadaenie wyborów w zaborau pm skim ,. 
ponie caż rząd niemiecki zabm ił wyborów do | 
sejmu polskiego. Wprawdzie naczelna Rada lu - ! 
dowa zaboru pruskiego mogłaby wyborów d o - ' 
konać w  inny sposób, ale p. Moraczewski za­
żądał, aby raczej (sic !!!) przeprowadzono w y ­
b o r y  d o  k o n s t y t u a n t y  w  B e r l i n i e  
i  tych posłów wysłano do sejmu, polskiego. N a  
to jednak z zasadniczych przyczyn zgodzić się 
nie można, ponieważ Polacy zaboru pruskiego 
uważają^ się za przynależnych do Polski i nie 
mogą stwarzać udziałem swoim w  wyborach 
do Berlina ppzorów, że chcą należeć nadal do 
ojczyzny niemieckiej.

łoby się cieszyć z trotB faktu, że społeczeństwu
jego adm inistracyjm j 1 produkcyjnej maszynie 
przybędzie tyle nowych sił roboczych.

Lecz spójrzmy w  oczy rzeczywistości! Prze­
cież 4 lata tułał się .oficer polski po obcych 
stronach i prawie zupełnie zerwa! łączność z 
gospodarczymi i społecznymi stosunkami kra­
ju. Trudno mu zatem odrazu znaleść odpowie­
dnie stanowisko teińbardziej, że przemysł w  za­
stoju, handel przesycony a wyjazd za granicę 
w  dzisiejszych warunkach niemożliwy. Tu mo 
globy wystąpić z pomocą państwo, uzupełniając 
swoje kadry urzędnicze. Tymczasem państwo 
o to zupełnie się nie troszczy a nawet wprost 
przeciwnie rząd obecny odrzuca współpracę in­
te ligenc ji Na odpowiedzałne nawet stanowiska 
powołuje się prawie analfabetów. Protekcyo- 
nizm święci orgie. W  ministerstwach świade­
ctwa studyów wędrują do kosza a wszystko 
zapełnia się ^swoimi11. I  o.to skutki: syn chłopa 
czy robotnika polskiego skończył studya przy 
użyciu całej swojej, energii. Rząd austryacki 
porwał go  do wojska. Biedak nie miał prote- 
kcyi, aby się z matni wydostać lub osiąść na 
intratnej posadzie, w ięc w łóczył się po wszy­
stkich frontach i tracił zdrowie. W ycieńczony 
WTąca do ojczyzny. Nareszcie! Rząd ludowy, 
nowe życie! —  myśli biedak. A  tu tymczasem 
ten sam rząd lądow y odebrał mu ostatni kęs 
chleba, wyrzu ił go na bruk, nie dając mu ani 
sposobności ani czasu do zdobycia stanowiska, 
ani możności przetrwania jakiś czas tej biedy, 
bo mu odmówił nawet wypłaty odprawy!

Niech żyje pan Moraczewski i  j ,go „ludow v“ 
rządł " K .

Or. I łą b iM i  o półcieniu.
„S łowo Polskie”  ogłasza ciekawy w yw iad  z 

ęro f. Drem Gląbińskim w sprawie obecnego po­
łożenia. Podajemy kilka znamienny oh ustę­

pów. -
W  sprawie ■ rekonstrukcji gabinetu oświad­

czył proŁ G., że obecnie o rekonstrukcji tego 
gabinetu niema mowy, najpierw dlatego, że p. 
J!Oraczewski wcale o tem nie myśli,.a następnie 
dlatego, że gabinet ten swoim programem i 
idałalnością popełnił już tyle błędów i tyle 
grzechów politycznych ma.na swojem sumieniu, 
tc jest watpliwem. czy po^ążm politycy in 
a j ch obozów chcieliby do tego gabinetu wstą­
pić bóz dobrodziejstwa inwentarza. Sam pro- 
grom gabinetu, zapowiadaJący socjalizację 
jircćukcyi, abezwładnił siły wytwórcze pol­
skiego przm yilu  i podkopał kredyt, gdyż prze- 
aeyatowey łagretoni z góry Wywłaszczałem 
r  c i-ń  ) m * rruchomiemem fabryk i nie 
łatwe w  tym ■ *ła uzyskaliby kredyt, zw^f-ecza, 
Se samhrołm urmowanie płacy bez wzt^ędu 
aa  konjuttłrtarę taagową, legałii owaaie md ro­
botniczych 1 kh kcmpetencyi mezalożtiej od 
ynedsiębioreów, przykłady samowoli w kopal- 
ąeiąch węgla, Btwarzają dla nich smutne horo- 
ekopy. Rząd chciałby wedle swego programu 
wszystko możliwe sooyalizować, faktycznie zaś 
u e  umie ani utrzymać prymitywnego ładu i 
-bezpieczeństwa, ani urządzić w żadnej gałęzi 
administracji choćbj tak funkcjonującego za­
sado, jaki od dawna' mają państwa „burżuazyj- 
* e ” . Wskutek zamętu, czenv onego 'terroru i  
samowoli, jednostronnej podwyżki płac, nie­
słychanej podwyżki taryf komunikacyjnych, 
drożyzna w Warszawie rośnie w prayspieązó- 
nem 'empie, cera węgla, p>łace i inne koszta 
produkcji niezmiernie się wzmagają, kraj po­
pada w stan zupełnej niezdolności podjęcia kon- ■ 
kurencyi z krawni sąsiednimi. Przekonał się 
«  tem nąd. gdy rozpisał licytację na dosta­
wy przemysłowe, albowiem oferty z krajów nie­
mieckich i ’ czeskich są dwukrotnie niższe, niż 
przemysłowców swojskich.

W  uprawie- wyborów stwierdza Dr Głąbiń- 
•Id, że z góry już można przewidzieć, że wiele 
wyborów będzie - n i e f o r m a l n y c h ,  ponie­
waż tenrin oznaetono tak blizki, że nie ma cza­
ta  koniecznego do ułożenia 'list wyborczych i 
przeprow adzenia prz( pisanego Dostępowania 
TeLłamacyjn*^. Największą trudność tworzy

P ro te st Podhalan w sp raw ie  Spiszu.
Otrzymujemy następujące pismo:
Protestujemy stanowczo imieniem Podhalan 

wszystkich przeciw bezpiawnemu najechaniu 
ziemi spiskiej przez wojsica czeskie'. Czy zapy­
tali się choć Czesi ludności tej ziemi o jej wolę? 
P 'dojrzen ie się nasuwa: czy podobnie nie było 
i ze Słowaczyżną? My wolę ludności ziemi spi­
skiej znamy. W iemy, że nie jeno nasi rodni, 
Podhalanie spiscy, którzy rdzeń Spiszą stano­
wią, nie jeno pod Kieżmarkiem dawne Osady 
niemieckie, ale Slow acy w okrąg na południe 
oświadczają głośno wolę swą: ku Polsce. Nie 
sięgamy przecie po nieswoje —  ku Koszycom 
i dalej, jak to bratowie Czesi czynią, choćbyś­
my równy ku temu m fg ii mieć .przywilej (tre- 
wieństwo ze Svowakami) —  lecz ziemi swujej 
spiskiej, z którąśmy wspólnie pod polskimi 
królmi, nim rozbiór nas odgrodził wiekowali, 
za nic nie odstąpimy. Podhale nigdy się nie zgo 
dci na sąsiedztwo Czechów z tego boku. I  jeśli 
protest sam nie wystarczy, to. —  w  razie po­
trzeby .—  użyje wszystkich sił, jakie ma w 
swej władzie, aby nieproszoną orężną opiekę ze 
ziemi spiskiej uchylić. To  niech bracia Czesi 
wiedzą. My zasię radzibyśmy wiedzieć, co na 
to wszystko bracia literaci czescy, ty le nieda­
wno planujący o wzajemności obopólnej, a któ­
rzy pono taki wpływ  przemożny na kroki rzą­
du* mają.

Now y Targ, dnia 29 grudria 1918. Trezy- 
dyum Komitetu W ykonawczego III. Zjzdu Pod­
halan: W ładysław O r k a n ,  Józef R a j s k i ,
■Takób 7 a c h e m s k i .

Demobilizacja oficerów.
Utrzymujemy następujące uwagi:
Nowym  dowodem niesprawiedliwego i chao­

tycznego rozstrzygania najważniejszych spraw 
przez obecny r~ :d MOraczewskiego jest dekret 
demobilizacyjny ministerstwa spraw wojsko­
wych. Dwkret ten rozbija w  znacznej mierze 
tworzącą się armię polską i rzuca w  otchłań 
nędzy poważną tzęść naszej inteligencyi, która 
tworzyła kadry oficerów zapasowych byiej ar­
mii austryaekiej. Rząd Moraczetrskiego w y pi-, 
śftt aa swym sztandarze, hasło sprawiedliwości 
s< J* ,uej # a  uszjnrtl ich. Otóż jak  ta zagada 
przedstaw * ftfcj w  odniesieniu do oficerów na 
tle s k ośnego; dekretu? Dekret ten (dekrety Nr. 
SCO, 330, 331 i 343. Dziennik. Rozkazów v o j-  
skowyeh Nr. 12 z dnia 12 grudnia 1918) roz­
różnia a w t rodzaje oficerów: uprzywilejowa­
nych i  nieuprzywilejowanych. Do uprzywilejo­
wanych należą: oficerowie byłych legionów, 
byłej polskiej siły zbrojnej (P . W .), byłego I. 
i 11. korpusu "Polskiego i byłej Polskiej Organi­
za c ji W ojskowej (P. O. W .). Tym  pozwala na­
dal pozostać w  czynnej s}użbie. Pozwala rów­
nież ten dekret pozostać w  służbie czynnej ofi 
cerom zawodowym byłej austryaekiej, zaś z o- 
fieerow zapasowych tylko rocznikom najmłod­
szym tj. od lat 19 do 22. Wszystkich innych 
oficerów zapasowych należy zdemobilizować.

Znaną jest rzeczą, jak ważną rolę odegrali 
we wszystkich armiach oficerowie zapasowi. 
Świadczą o  tem dowody uznania, składane przez 
kon endy naczelne tak państw centralnych, jak 
i koalicyjnych. Wartość polskich oficerów zu- 
pa-ow/ch w  byiej armii austryaekiej b y l i  u n i­
życie ocenianą przez obcych. Zarówno Jugosło­
wianie, jak W ęgrzy  a nawet Czesi starali się 
ich zwerbować do swoich armii narodowych. 
Innego zdania jest dekret. On bowiem z pośród 
nich wybiera tylko najmłodszych ,i chyba we­
dle logik i rządu warszawskiego jpdyhie tych.u-' 
waża za najmądrzejszych i najzdolniejszych. 
Gdyby nie ogromne znaczenie arn ii dla pań ■ 
s.twa polskiego w obecnej chwili, może neleżn

f ó  R  G  N  i  K  A .
Kraków, -dnia 4 stycznia.

Pr/.od pi -yjazdciu gości amerykańskich zrobio­
no. jak to mówią ż grubsza porządek, zdrapana 
górna warstwa błota leży już na kupach w  ocze­
kiwaniu na wywiezienie z miasta, jak niemniej 
nagromadzone zwały popiołu i śmieci. Mołojcy u- 
kraińscy referują te czynności ie gorzej od zawo­
dowych zamiataczy, bo każdy fuch łopąty lub mio­
tły podjęty bywa z całą godnością i jakby obawą, 
aby błotk: nie brakło. Biura kart chlebowych zu- 
żyte.mi kortami wyścielają grząskie przejścia, przy­
pominające pamiętne wyrzucenie konsulatu pru­
skiego w Krakowie, gdy przy. ul. Biskupiej pasz­
portami zasiana była ulica. Sądzimy, że dzięki u- 
przejmości p. generała Madziar,y Kraków się tro­
chę ucywilizuje, a jeńcy zarobią sobie na utrzy­
manie.

Oprócz plag, które stale trapią ludność, jak pę­
kanie rur wodociągowych, błota, orgie paskarstwą, 
zwalczanego przez Komitet dla tępienia lichwy, 
mamy nową, w postaci psujących się ciągle tele­
fonów. Nietylko międzymiastowy telefon odmawia 
często posłuszeństwa, odcinając' nas cd świata, a 
przedewszystlwem od Warszawy —  lecz gorszą sto­
kroć plagą jest wieczne niedomaganie zniszczonej 
miojekiei sieci telefonicznej, a wszelka interwen­
cja, jak przyciskanie guzika z upr iejmą prośbą
0 połączenie na nic się nie przyda. Wypowiedziano 
otwai tą wojnę abonentom telęfonów, zaordyno­
wano im dawne Kukowskie lekarstwa, wyłączając 
samowolnie aparaty cywilów a pozostawiając tyl­
ko dawne wojskowe.

Przecież wojny z nikim nie prowadzimy, 4.004 
oficerów spaceruje najspokojniej p o " linii A—B 
z zadziwiającą wytrwałością, świadczącą ó wyro- 
b.onych mięśniach, godnych marszu na odsiecz 
Lwowa. Jeńcy. Ukraińscy, ’ wiuząc ich takie masy, 
zwątpili już w wygraną, ukraińskiej sprawy, bo na­
wet pomoc Petlury, jaką otrzymali, j«st ni -zem 
w porównaniu do mrowia oficerów, jakie widuje 
się na ulicach Krakowa.

Prawdziwą uciechę w smutnych czasach wywo­
łała nowa nominacja minintrów, pochodzących ze 
stadka p. Stapińskiego. Tak krótki ma jeszcze ży­
wot ten rząd, że tylko z wesołej strony bierze ogół 
nowy wybryk dowcipu Moraczewskieg.o. Zdołano 
jednak tak już spospcr.ować nazwę ministrów, ie 
szanujący =ię premięr w przyszłości będzie mu-
1 lał pomyśleć o zmianie tych ośmieczonych tytu­
łów, bo nikt nio będzie chciał zostać miiibtrem.

Z miasta.
„PROPORCYONALNE GŁOSOWANIE". Opu

śniła świeżo prasę broszura prof. dra Stanisława 
Kutrzeby pod powyższym tj tulem. Autor w roz­
działach: I. „Systprny zabezpieczenia praw mriej- 
szości i. proporcjonalnego głosowairi“ , II. „Zale­
ty i wady proporcj i nahiości“ i Iii. „Proporcyonal 
ność w polskiej ordynacyi wyborczej" —  w spo­
sób jasv.v i przystępny wyjaśnia istotę propor 
eyonalności giosoutańia Broszura ta. brrdzo be.dą- 
ca na czasie, winna znaleźć się w rękach szerokich 
kój, czytającej publiczności, tak w obecnym czasie 
zainteresowanej sprawą wyborów do pierwszego 
Sejmu polskiego:

9DE2WA TECHNIKÓW w SPRAWIE WYRO- 
RÓW. Polskie Tow. politechniczne we Lwowie i 
komitet wyborczy techników polskich ogłasza p:- 
smo, w którem p'odnosi, że wmbec zbliżającej się 
chwili wyborów zastępców ludu naszego do pierw" 
szogo Sejmu wolnej i niepodległej Poląki, w oracy 
przńdjwyborcdty wziąć pewinni wybitny udział na­
si technicy, jako obywatele posiadający tak nie­
ocenione w czasach obecnych wj kształcenie tech­

niczne, gospodarcze i przyrodnicze, jako twórcę 
kultury gospodarczej w rolnictwie i  •przemyśle, 
jako ludzie przyzwyczajeni do przewidywani;;, 
tworzenia i organizowania!
- Komitet wyborczy Polskiego Tow. politechni­
cznego zwraca się też do wszystkich stronnictw po­
litycznych. z prośbą, by ze względu na dobro na­
szego państwa i ludu, dobierać zechciały w swych 
listach kandydatów liczniejsze niż dotąd, wybitno 
i w życiu wypróbowane siły techniczne, aby Oj­
czyzna nasza miała do wyboru najdzielniejsze siły 
obywatelskie i zawodowe, w dzisiejszych warun­
kach t«k  nieodzowne, a mogące tak olbrzymie od­
da 4 Jej ns’ugi. .

ZASTĘPCA S IŁY  ZBROJNEJ PAŃSTW A CZE- 
SKO-SŁOWA'CKIEGO PRZY P. K. L. Podpułko­
wnik Henryk Kłrstil został mianowany przez Re­
publikę czesko-słowacką zastępcą siły zbrojnej 
państwu czesjro-słowacki :go przy P. K. L. w  Kra­
kowie.

WOLNE B ILETY JAZDY KOl.EJAMŁ Wydział 
komunikacyi P. K. L. komunikuje: Wobec maso­
wego zgłaszania się osób i irstytneyj prywatnych 
o *  y da wacie biletów wclnej jazdy ua kolejach 
państwowych polskich (obręb P. K. L.) zawiadamia 
się, te na podstawie u-hwały P. K. L. Wydział 
koi lunikacyjny wydaje bilety wolnej jazdy tylko 
osoboms jadącym w  interesach państwa Polskiego i 
to tylko na pisemne żądanie jednego i- naczelni­
ków Wydziałów P  K_ L.

POWRÓT URZĘDNIKÓW. Jak się dowiaduje­
my, grono orzędrików Polakón z Galicyi, którzy 
pozostali po zniesieniu okupacyi w Królestwie, z 
powodu stosunki iw tam panujących, podali cię do 

i i mimo przedstawień miejscowych czyn­
ników, wracają do Galievi. Odjeżdżają głównie sę­
dziowie, urzędnicy pocztowi i  skarbowi, sestają 
profesorowie.

ZASIŁKI WOJSKOWE. W  sprawie wypłaty bie­
żących, oraz zaległych zasiłków wojskowych,- 
w uzupełnieniu rozporządzenia P. K. L. z dnia 24 
listopada Komisya Rządząca postanowiła, co na­
stępuje: Z v łk i,  należące za czas od 1 listopada 
1918 roku, jako od dnia objęcia rządów przez wła­
dze polskie, mają być be :waqgnkowo wypłacane,
0 ile oczywiście w myśl rozporządzenia z 24 lislo- 
pjłda wogółe się naieżą. Wypłatę zasiłków nie-
1 odjętyc) przed dniem 1 lis? .pad* i wogółe za­
siłków należnych za czas z przed tegoż dnia, na­
leży na razie wstrzymać. Zaległości te obciążają 
dawną Austryę i będą w swoim czasie przedmio­
tem wzajemnego obrachunku między państwem 
polakiem a dawną Austryą. Dlatego należy przyj­
mować nowe zgłoszenia o zasiłki, należne za czaz 
z przed dnia 1 listopada, Jak niemniej u rfalać w 
dalszym ciągu ta i nowe, ja t  i w toku będąr 91 ro­
szczenia stron o zasiłek, oraz prowadzić dokładną 
cwidencyę tvch wszystkich prawomocuie przyzna­
nych zasiłków, których wyplata w myśl tego roz­
porządzenia, została wstrzymana. Lu idencyę ńąlę- 
ży u Tc prowadzić, by można było z łatwością 
obliczyć i wykazać łączuą wysokość sumy, nale­
żnej krajowi naszemu od dawnej Austryi z ty­
tułu zaległych zasiłków. Arkusze płatnicze należy 
stronom zestawiać.

Zasiłki za żołnierzy czesko-słowackich, w szcze­
gólności asygnowanc lo wypłaty przez komisje 
zasiłkowe tego kraju dla osób w Galicyi i na Ślą­
sku polskim mieszkającym, mają być na podstawie 
umów z rządem czesko-słowackim wypłacone na 
równi z zasiłkami polskich żołnierzy, a na- rachu­
nek państ wa czesko-słowackiego.

PASKARZE WIEJSCY. Na Rynku kleparekin. 
jawnie sprzi dawali chłopi ziarno po nastęi ująęych 
c iao.Ii za litr: pszenica 4 ko/., syti 3 kor., jęcz- 

' mień 2 kor. 40 ha!’., owies 2 kor. 29 hal. Tłum na­
tarł na Łaby wiejskie, sprzedające mleko po 5 kor. 
za litr, jedna z nich’ przed pościgiem musiała, się 
ukryć w piwnicy jednego -z domów przy placu 
Szczepańskim, skąd ją  pod opieką żołnierza poli­
cyjnego, . 'śród złorzeczeń tłumów, odprowadzono 
na inspekcję policyjną. Wstyd! W  obydwu wy­
padkach winę ponosi brak dozoru nad targami, 
gdzie parkarstwp rozwija się bezkarnie.

NIEMKI I  ŻYDÓWKI W  n  r>AIA rURZE.

Akademia baadl. dra m, żyła W. w teł* dla wszyst­
kich central i banków, a *. znakomicie piszących 
na maszynach, rtenografaiąoyoL po oołskn i nie- 

każdym nafe i =zg rr* ad naamk i ty-
■wojakowożó stwierdza, 

n t h i  Łiurow 
inatytucyj ■ - 

w kinuelaryar-h
 lem obcym, wy-
dła polskośei szkole 
n n  TOfcgorynzenie 

będrie ururięt-, "bo .’jn  lat najwy tszy ną ,prze-

dówek, 

przez
jennydi, pozb 
w ojcowych posługuj! 
chowanym w dawnei 
)>. Ycsellega b riń m *  
bedrie asmńąta, bo aaat . . .
prowadzenie ntcdsy powołnyeh zmian kiertm- 

•polwj iob bfarokracri SrojskoWej;
TA GADKóWY PC " AR. W domu pod L 6 przy 

ul. Karmelickiej, w mieszkaniu na 3-oieir piętrze, 
zajmowanem przez kat itr,na NiemCa i jego żonę,, 
wybHchł ogień wczo.aj około godz. 10 wieczorem. 
Kapitan podnajmował i>okój od p. Ig, ktćn wy­
szedł do miasta, a główne drzwi do mieszkania 
zamknął. Sytuacja kankana i jego żony, przeby­
wających w zamkniętem mieszkaniu, w-uód roz­
szerzającego się pożaru, stawała się z każdą chwi­
lą groźniejsza. ’—  ^rozpatrzeni pobiegli ku oknu 
i wzywali pomocy przechodni iw ulicznych. Po dłu­
giem szturmowaniu do bramy, dostało się kilku 
mężczyzn na HI. piętro, gdzie wybito szyby w 
drzwiach wehodowyeh mi tśzkania i otworra*» w 
ton sposób powstałym p; dawano kapitanowi 
dąicc z wodą. Pożar udało się ugasić pized przy-

itdnorazOwa próba przakana kaWetjo o iakoścl.

WINA MS
9  B łJ lB p s k y c -  f ia tu n k a c h , z  • » ł a  *  n o  j w in n ic y  

w  O la s z l l s z k a  ob olt T o k a ju  3700
noleca *irma

H. Frłtsch w Krakowie, Maty Rynek.
Zi ńołf j snwdziweff oecSnćzpnia ntiy sią

I

. Swe drenie, 
l E s z a i e ,  ś w i e r s b
usuwa najprędzej D ra  F iesch ’ a  oryginalna.pra­
wnie zastrzeżona „S k a b o fo r m o w a  m a t i " .  
Nie brodzi, zupttnie bezwonna. Słoik próbny 
K 4-—, duży 3łoi-t K6 ’—, poreya familijna K 15—. 

Baczność na markę „Sktbaform". 3702
Składy główne: Lwów: apteka Szymona Hay, nad w 
doętawcy; Kraków: apteka „puu Birłym Orłem* 
Rynek główny A-B, 45; apteka pod .Złotym Or­
łem Wilhelmr Ehrlicha, Krakowska 11; Przemyśl: 
c. k. apteka obwodowa M. Schwarza; Jaros1.w: 
apteka „pod vlz.-rnvm Orłem* Józefa Rohma; 
Tarnaw: apteka obwodowa J. Misiołowski^ro; 
Mrohobycz; apteka „pod Opatrznością" G. F. To- 
biaszka; Kołomyja: apteka wodowa Dra Stefana 
Stinzla; Nowy Sącz: apteka Marcina Gorzedujgo; 
iłzeszów: c. k. '  4e»a obwodowa, ni. 3-go Maja.

F i ®  u m  d a L - M R Z a  J 35S “
Kreków, P o d u n a e  22.

Matki, która dbają o zdrow ie swych dzieci, używają tylko
p u p r u  C 4 ,a  1 szitEzs

„DE RM A”
P u dełk o Kor. 2. 4007

Na składzie w aptjksch, tirogeryash i parfu.-ncryccb.

~  mKREDYTOWA
rekodsietników  i prrćniy^ew có®

Stow. za*-, z ogr. poręką

w  K u k o w i e ,  R y n e k  g f. 6 , II. p .

. zawiadamia, że udziela kredytó\.r wekslowych ja- 
ko‘eż eskontuje faktory i rachunki za dost«rczone 
lub dostarczyć się mające roboty, udziela kredytu 
w rachunku bieżącym, jak również przyj* mje 
wkładti oszczędności (4°/0)..— Nadmieniamy, że 
celera Ktsy jest przyjść w pomoc rękodzielnikom 

> umiej ^możnym, udzielić im kredytu na najdo­
godniejszych warunkach i dać im przez to możność 
do uruchomienia, zniszczonych wojną Dracowni

4074 0 / r j l t B n t  K a s y  k r o ly t w w e j .

POllilipif
za wyszukanie lub odstą­
pienie 5—6 pokoi 2 ku­
chnią w śródmieściu; z te­
go 2 fO/oje- nadające się 
nn biuro. Ewenolńlnie 2 
pokoje z przedpokojem 
w śródmieściu i o f  jto  3 
pokoi z kuchnią w obrę­
bie Krak' wa. Ofeny pi­
semne pod ,G. T. B.“ do 
Biura Hopcasa i S-.órrro- 
wej, Szczenańska 4141

BMaem mm

-IUCG
bymbrn straży.

Z Pojsk! ! ze świata.
TR4JDZIKIAMC51YY TJAćD V/ŁOŚ<"TAŃCKI

odbędzie się dnia 15 stycznia b. r. w Warszawie 
w snrawió < brom- granic Państwa Polskiego.

PRZED WYBORAMI. Z Dębicy donoszą nam: 
Dnia 30 z. m. odbył się w sali Rady miejskiej w Dę­

bicy wice. na którym "wygłosił mowę kandydacką 
prof. Zd-.-.isław Wiiusz z Rzeszowa. Fand-ydat o- 
part swój program na stronnictwie Jadowem.

O UREGULOWANIE STOSUNKU Z ŻYDAMI.
H;;. Odtatnieui posiedzeniu Tymczasowego Koilfl- 
tciu rządzącego >yc Lwowie omawiano ponownrę 
zajścia w dzielnicy żydowskiej, przyczem rozwi­
nęła się dyskusja na. temat całokształtu stosun­
ków polsko-żydowskich., Uchwalono powołać an­
kietę, złożoną w połowie z chrześcijan w połowie 
z żydów, której celem byłoby rozpatrzenie tych 
stosunków, przyczyn ich zaosf rżenia i wskazania 
dróg, które mogłyby doprowadzić do wzajemn^o. 
poronum enia.

EKSHUMACYE ZW ŁOK WE LWOWIE. Od kil­
kunastu dni odbywają się codziennie we Lwowie 
liczne ekshumacye zwłok osób pogrzebanych pro­
wizorycznie w rozmaitych miejscach w czasie in­
w azji ukraińskiej. Na połanee pod kopcem Unii 
Lubelskiej wykopuje się po kilka zwłok dziennie, ' 
przeważcie żydów i grzebie, się je na cmentarzu 
żydowskim. Także z cmentarza Łyczakowskiego, 
odbywają się ekshumacye żydów, zmarłych w tym 
czasie w szpitalu powszechnym. Do magistratu na-' 
pływają wciąż liczne podania o pozwolenie na cks- 
humacyę % prowizorycznego cmentarza na tech 
nice, oraz z prywatnych ogrodów i okolicznych pók

WIEC KOBIET W BIECZU. Pod przewodni­
ctwem paru E. Kowalskiej odbył się w Bieczu dnia 
29 z. m. wiec kobiet, na którym p. Helena Szafrań­
ska. nauczycielka, z Krakowa, przedstawiła smutno 
ro lo *  n i k r a j u  skutkiem wewnętrznych walk 
stronnictw; nawoływała też do zgody i jedności. 
Wykazawszy rozumowo, jak niesprawiedliwym jest 
i niepedagogicznym portulat szkoły świeckiej, 
przedstawiła, jak fatalne musi wywołać skutki wyv - i 
chowanie nie oparte na religii. Wiec miał przebieg po­
ważny i spokojny, dopóki nie zabrała głosu na­
uczycielka z Biecza p. Jurecka. Ta zaznaczywszy 
na wstępie, że się kształcił? na gazetach (co wywo­
łało na- sali wielką wesołość), z zapałczywością 
fanat}Ciuq żądała szkoły świeckiej, występując 
pirytem w  sposób nieodpowiedni i ubliżający jej 
samej,_ przeciw duchowieństwu. Wystąpienie p" Ju­
reckiej wywołało takie wzburzenie, że dalsza dys- 
kusya stała cię niemożliwą. Zebranie się rozwiąza­
ło, jedną tylko ale doniosłą i rzeczową odnosząc 
■korzyść, ło energicznie zaprotestowało i protestuje • 
przeciw nrtrzuconer mu niewoli, socyat Etyczno-bol- 
szowickiej. J e d n a  -*■' uw estn .i.c .z .e .k .

Wiadomości kościelne.

KOLENDY. W  uroczystość Trzech Króli dnia 6 
stycznia b. r. w  kościele Maryackim o godz. 10 
zrana w  ‘cra«ie sumy pentyfikalnej, odp iwionej 
przez Kr. Infułwta Wądolnego, chór Maryacki, 
wzmocniony, odśpiewa szereg koleud na chórmęski 
z towarzysz.• niem organu i orkiestry 8 p. p. (da­
wniej 13).

Z ffwhułoRuiaia 1 kom unikaty.

ZEBRANIE OBYWATELSKIE. W  sprawie or­
dynacyi wyborczej do-pierwszego sejmu polskie­
go w Yarszawie, odbędzie się zebranie obywatel­
skie w niedzielę »5 stycznia b. r. o godz. 3 po po­
łudniu w sali szkoły męskiej (I. niętro) na Zwie­
rzy ucu przy nlicy Królowej Jadwigi, d  liczne przy­
bycie tak członków, jak i gości uprasza -Zarząd 
Związku katol. właścicieli realności na Żwierzyńcu.

NEKROLOGIA.
f  Iw o  N a ł ę c z  S k a ł k  o.w.s.k.i, porucznik I. 

pułku strżelców lwowskich oddziału „Uóry strace­
nia", b. porucznik b. austrya''kiego I-go pułku u- 
łanćw obrony krajowej, ozdobiony wielkim srebr­
nym medaleir za walecznoćś, -krzyżem wojsk. Ka­
rola, signum laudis z mieczami, „aopsrrzyw-szy się 
św. Sakramentami, poległ śmiercią bohaterską dnia 
28 grudnia 1918 r. w walce z Ukraińcami na Per- 
Bohkówce.

f  J a n  F r a n c i s z e k  0 g.a.r.e.k, porucznii 10 
p. p. Wojsk polskich, słuchacz praw, śmiertelnie 
ranny v  odsieczy Lwowa, w bitwie pod Wołczą 
(Nowe Miasto), w sam?, wigilię Bo*wn Narodze­
nia, jmarl t  ran po przewiezieniu go do sipitals 
załogi w Przomyśln dnia 25 grudnia z. r. pi, 'żyw­
szy' 25. JsJco ioLi^rs i <m<wr 13" p. p., brał od l 
początku wojny udział we wszystkich bi;wae'> na 
froncie rosyjskim, ostatnio włoskim, a po powro­
cie natychmiast pospieszył na obronę Lwowa, 
Zwłoki jego spoczęły na cmentarzu bocheńskim.

Ś w i a d e c t w a  S z k o l s i
wykonane na tle orła Państwa Polskiego p o le  Ł- 
Drukarnia Mieszczańska Ct*nfs4*włT«iwtrew3!.!c?r 

Kraków, ul. Batorego 6. 2i

Pogrzeb ś. p. kapitana

mm „w  m '
dawoiio) ptmsu partesrBegs,

poległego śmiercią .bohabrską  
pod Lw ow em  w  dn. 28 grudnia 

1918 r.
odbędz-tł się w  niedzielę 5 sty­
cznia b .r. o godz. 3 .popołudniu 
ze szpitala załogi (garnizono­
wego) przy ul. Długiej, na który 
matka, rodzeńslwo i szwagier 
zapraszają Krewnych, Przyja­

ciół, Kolegów T Rodaków.

O o ia d y  d o n if t& e
z 3 dań K 4. Gołębia IG. f. p.
i rzyjmuje eony. Ms o i

t n i ł c p c a .
z a m i  e j s c.o w  e <j o 
do oraktyid przyjmie 
firuta Wojciecli <)!- 
^/owski w  Kraków jp, 
iNriły llynek. 41T3

W j p i e ® ?
ua dobrą marmoladę lub 
cukier. Zg*osżen5a Krowo­

derska 68 parter 1—2. 
4C53

A ^ iin k t  gospodarczy
z trzyletnią praktyką, zna­
jący \mystide gałęzie go­
spodarcze, postukuje po­
sad-'zaraz. Łaskawe Zj  ło- 
sz-i iiia do Alm. „Głosu N.* 
ppd,trwała-pos da“ . 4124

Towarzystwo Wza oinnsao Kredyto w Krakowie
podaje do wiait.unośi i PT. Paidie?.nośei, że oboiża 
stopę procentową od *vszeiiricb swoich książeczek 
—  wkładkowych i ód rachunków bieżących =  *■

z dislani 1 Ictafft 15f i  r.

n «  3 *1 «
Po myśli | ustęp 1. M at tu Towarzystwa służy prawo P. T. Pubii- 
cznośrt ołebrać swe wkładki w wyzouc*onym w tym celu terminie, 

upływającym przed -wejściem w życie zmianc aiopy procentowej.
Braków, 30 grudnia 1918 r. , 4rtfi

g u . a k  rZ
były wactim.s;,-z zandar- 
meryi lat 41 poszukuje ixi- 
powiodniego zajęcia przy 
pohcyi lub gdzickolwies. 
Zgłoszenia listowne pod 
„Emeryt* do biura dzien­
ników i ogioszeń Marya- 
na Hunczyca Kraków, Ja­
giellońska 7. 22

w ynajęc ia
k a w a l ą r s k i  pokój; 
u m eb low a n y  na je ­
dną osobę. —  K a r­
m elicka  54, parler 
na le w o . 49

SacjsiSsina TG. S ^ łts łita  4 a.

SALON SZTUKĘ
Sprzedaż obrazów najwybitniej­
szych artystów - malarzy pol­
skich i zagranicznych po najt&ń- 
=tb= =  szych cenach. -■ =

. R ó w n ie ż  sp rzeda je  się na

S P Ł A T Y  N I £ 3 S % C Z K E .

O b e r o a : 3706
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